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plarzy wybijać postanowił, ja k a  po obliczeniu najdalej do dnia 6 Lipca 184tj r. Abonen
tów, okaże sie być potrzebną. — Prenumerata kwartalna Z ip . 10, miesięczna Z ip . 4.

Wiadomości zagraniczne.

—  (Varszawa  19 Czerwca. —
N. Pan mając w z g lą d , że nieurodzaj dwóch 

la t o s ta tn ich , kilkakrotne wylewy rzek  i upa
dek inw en tarzy  gruntowych skutkiem pomoru 
b y d ła , szczególniej dotknęły włościan i tniesz- 
aa . .jo w rolnych w miasteczkach h ro iestwa Pol
skiego , pi ^góąc obyk. udzirdooej już  poonpcy W  

rozmaitych ulgach i za pornogaeft, aac hn n, wy 
dowód najwyższej o ich położenio pieczołowi
tości , rozkazać raczył co następuje: » Przypa
dający do poboru w racie listopadow ej r. b . ,  po
datek ko.ityngensu li* e r u n k o w tg o , od włościan 
i mieszkańców m ias teczek . rolnych nie ma być 
wcale pobrany. Umarzamy prócz tego: a)  ka
ry exekucyjne p ien iężne ,  zaległe na włościa
nach ,  cząstkowych, posiadaczach ziemi i miesz
kańcach rolnych m iast,  tuieć chcąc ,  aby tako
we do końca roku bieżącego przyliczaue nie 
były; b) kaiy  za defraudacye w lasach Rządo
wych popełniane , od włościan i mieszkańców 
rolnych n . le ż ą c e ,  mieć c h c ą c a b y  dochodzenia 
tego rodzaju wykroczeń do d. 13 inajj r. b. 
popeluionych zan iechać ; c) kary sądowe i po- 
l icy jue , o ile są wymierzone ua włościan, cząs t
kowych posiadaczy z iem i,  mieszkańców rolnych 
w miastach i na klassę w y ro b u i rz ą .«

N. P a n ,  przychylnie do przedstawienia JO- 
**** Namiestnika K ró lestw a, wchodząc w po- 

0 e ie *uu»#kariców tegoż K ró les tw a , którzy  
z powo wro^zajów będąc w  biednrm s ta -  

, f,.e są w możności udzielać żołnierzom po
żywnego przywai k u ,  na, miłości wiej rozkazać 
ra c z y ł :  udzielić woisku oddzielny dodatek pie
n iężny ,  w tyra c e lu , aby wojsko rozkw atero 
wane było na ciasnych k w a te ra c h , i aby dla

żołnierzy przygotowywaną była żywność w  ko 
tłach , do nowego zbioru zb o ż a ,  własucmi środ
kami właściwych pułków, kom m eud, szw adro
nów lub b a te ry j ; tu d z ie ż , aby. do gotowania 
strawy i wypieku ch leba, potrze diii. ilość d rze 
wa , a mianowicie po dwie szczapy aa  ciobę dis 
10  żołnierzy-^ podług ogólnego porządku , za sto
sownemu zapotrzebowaniam i,  ua rzecz iuadu— 
szów Skarbu, od liweranlów dostawy opału i 
światła dla wojsk pobierauą była » i że w z g lę -  
dem ulokowania w  taki sposób wojsk na p r z e 
znaczonych k w ate rach ,  do dowódzcy 3go Kor
pusu piechoty wydane już  zostało stosowne z a 
rządzenie.

Rada Adminis tracyjna, zapatrzywszy  się na 
przepisy postanowienia kroiewskiego z d. 17go 
grudnia 1810 ro k u ,  dotąd obow ięzujące , klore 
zapew niają ulgę w podatkach posiadaczom dóbr 
ziemskich, klęskami pożaru ,  gradobicia, lub 
ivvlew'u wody uszkodzonym, a p rzy tem , mając 
na uw ad z e ,  że nowa opłata z dóbr douac. mych 
Skarbowi u iszczana ,  k w artą  z w a n a ,  ponoszoną 
będąc przez douataryusza z czy&iego docbodu 
bez żadnego w ynagrodzeuia ,  stanowi rzeczy
wiście podatek, i za podatek w najwyższych 
ukazach duuacye nadających jes t  poczy tana;  
chcąc oraz usuuąa powziętą w tćj mierze w ą t
pliwość, na przedsUwóeuie Konunssyi Rządo
wej Przychodów i Skarou, postanowiła co na
stępuje : Kwarta z dóbr na donacye przecho
d zący ch ,  Skarbowi Królestwa u iszczana ,  nale
ży do rzędu podatków rz ą d o w y c h , w o dacie 
k tó rych ,  slósownje do osobnych przepisów, ul
gą przynoszoną Być może.

Taż Rada poslauowiła : »Eustachy Morsztyn, 
postanowieniem Rady Administracyjnej łtróiestwa 
z d. 29  g-ud. 1835 r. na karę  koufiskaty ma
ją tku  skazauy, który z amueslyi korzy siał, p r z y 
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sięgę wierności wykonał i dopiero później zbiegł 
za g ra n ic ę , ma być wykreślony z listy w y
chodźców i konfiskata jego  ma być z w sze ł-  
kiemi skutkami co fn ię tą .«

Dzień 7  maja r. b. był w tym roku pamiętnym 
z powodu pioruuów, które w różnych okolicach 
kraju  uderzyły, a mianowicie w okolicach Kielc, 
P io trkow a,  S ieradza,  i w in .  Kole; 5 osób zo
stało skutkiem tego życia pozbawionych 

—  W iedeń  11 Czerwca. —
Na dzisiejszej uroczystej processvi po mie

śc ie ,  znajdowali się : JN. Cesarstwo , cesarzowa 
m atka,  wszyscy członkowie familii cesarskiej i 
obecny tu ,\żę Brunświeki.

Otworzenie zapowiedzianej akademii umie
jętności w Wiedniu nastąpi równocześnie z od
słonięciem pomnika cesarza Franciszka. Aka
demia ta dzielić się będzie na oddziały : filolo
g i i , h is lc ry i ,  nauk przyrodzonych i nauk pię
knych ; łilozofia ma być wyłączona. Pierwszych 
24ch akademików mianować będzie Cesarz ; z 
tych 12 pobierać będą płacę po 1 ,200 do 1500 
złr. m. k.; inni 12tu bezpłatni. P re ze s ,  co 5 
lata obierany, pobierać będzie pensy i 3000  z łr . ,  
Sekretarz  2 ,500. W szyscy  akademicy otrzym a
ją  stopień radców rządowych.

— Lwów  0  Czerwca. —
P. S alow a, b. artystka teatru polskiego, z a 

kłada sklep; będzie to sklep nad sklepy; sklep 
u  nas niewidziany i dotąd nieznany, sk lep ,  w 
którym wszystko będzie ra z e m ,  co po stu i u -  
nyeh rozrzncoue je s t  sk lepach; bo będą tam i 
meble i sukn ie ,  i stroje i wszystkie potrzeby 
domowego gospodarstwa, wszystko zacząw szy 
od lampy, kauapy, czepka ,  kapelusza ,  a skoń
czyw szy  na skromnych naczyniach Icuchcnnych.
I wszystkie te uajrozinajtsze przedmioty będą 
po cenach n a j tań szy ch , niesłychanie małych — 
wpółdarmo jak to powiadają. Będzie to jednem 
słowem sklep starych i  używanych ju ż  rze
czy. Jestto przedsiębiorstwo nieocenione dla 
klass niższych , dla uboższych , klórzyby ta k ie  
chcieli mieć co ładnego w domu i na sobie, to  
pożytecznego do kuchni i poko ju ,  a drogie ce 
ny uowvch rzeczy  nieprzebytą kouturnacyą uie- 
uleczonej golizny dzielą ich od tych pięknych 
sklepów, jakieini błyszczy miasto nasze. I dla 
majętniejszych będzie sklep len poźądauem z ja 
wiskiem , lubiący przemianę i mogący mieniąc 
często s ta re  na n o w e ,  będą mieli miejsce od
bytu dU zuźywauych rzeczy ,  które znudziwszy 
b ogacza ,  przesław szy  stroić salou , pójdą cie
szyć ubogiego odblaskiem dawnej świetuości, i 
niejedną skromną izdebkę ustroją je szcze  naj
przyjemniej.  A nawet dla romantyka sklep ta
ki może być polem niejednej uwagi sentymen
ta ln e j ,  powieści humorystycznej o wędrówce 
łych sprzę tów , które przechodzić będą z ręki 
do r ę k i , z domu do do m u , przemieniając p rz e 
znaczenie  s w o je ,  ja k  owe dusze wedle s ta ro
ży tnych  metaropsychozy, w ędru jące  z ciała w 
ciało. Tylko dla tandeciarzów z Krakowskiego 
przedmieścia będzie to pojawienie niemile, współ
zawodnictwo nśebezpiecznel

— Belgia. —
Dz. Cuurrier de CKscoui donosi, że we 

wsi Florelle żyje dz iec ię , które ma dopiero mie
siąc w ieku , a już chodzi. (???'.'?)

—  Paryż  U Czerwca. —
W edług gazet tulouskich, ministerstwo przy

gotowuje w Algiery i wielką w y p ra w ę ,  która 
pod dowództwem marszałka Bugeaud głównie 
wymierzoną będzie przeciw pogranicznym po
koleniom marokańskim. Znaczne zapasv arnu- 
nicyi i żywności wysiane zostały do Dżeuima 
Gazauat.

Wiadomości z Algieru dochodzą do dnia 3 
czerwca. Przybył tam xźę  A um ale ; m arsza
łek Bugeaud wybiera się do (Jrauu. 0  Abdel- 
kaderze nic znowu nie słychać

Jenerał Bourjolly, który po kilkolclnim po
bycie w Algiery i powrócił do F ra n cy i , tw ie r
d z i , że dotąd przeciw Arabom używano fał
szywego system u; zamiast piechotą należy dzia
łać przeciw nim ja z d ą ,  len jes t jedyny środek 
ich pokouauia.

Biskup w A rras ,  kardynał de la Totir d’ 
A u v erg n e , wyjechał do R z y m u , aby się znaj
dować na conclare. Wymieniają kardynała 
Fransoni (urodzonego w Geuui 11) grud. 1775) 
przyjaciela jezu itów , jako  p ra ła ta ,  który ina 
najwięcej widoku do następstwa po Grzegorzu 
X V ł.

Uroczystość otwarcia północnej kolei żelaznej,  
uastąpi oslaleczuie w d. 14, 15 i 16 czerw ca .

Poseł pruski baron Armira i lord Profoss mia- 
sla Glasgowa, który kró low i przywiózł adres 
z powinszowaniem , zaproszeni zostali w czw ar
tek n a  obiad dc Króla w J\euil!y. . ,

U R ch o  de la  fro n tie re  p isz e : C i f  xiqzę 
Ludwik Napoleou przebrauy *• robotnika i nio
sąc na ramieuiu deafcę, fctora mu jednę  stronę 
tw arzy  zasłaniała ,  opuścił Hani,  p-zybył tegoż 
dnia (25 maja) do \ ralencienues. Pojazd po
cztowy, w którym siedział z drugą osobą n ie
co s ta rszą ,  zatrzymany został przy bramie i 
żądano okazania paszportu. X żę okazał pasz
port angielski oa imię p. Crawford podpułkow
nika angielskiego. X ź ę  uspokojony co do swej 
osoby, zapytał policyanla , czy powóz wiozący 
jego rodzinę pud tem samem nazwiskiem nie 
p rze jeżdżał  tamtędy. Rzeczywiście dnia 24go 
w ieczór,  w wigilię ucieczki x ięc ia ,  piękuy po
jazd pocztowy przybył z lady Grawford 1 miss 
Laurą jej córką do Aalcncieunes. X iążę  L u
dwik wysiadłszy na poczcie ,  pospieszył do ho
telu P o t-d ’E ta ti , , gdzie rozm ówiwszy się z pa- 
uią C ra w fo rd , udał się do stacyi drogi że laz
nej prowadzącej do Belgii.

—  Dnia  10 Czerwca. —
Zakouuice utrzymujące szkołę w Muntcgue 

(departameucie Cole d’0 r ) ,  wzbraniały się p rzy
j ą ć  wizytę Iuspektora szkól elementarnych. Mi
nister oświecenia po lec i ł , aby w razie powtór
nego ich' oporu , szkoła przez  nich u trzym yw a
na , zamkniętą została.

—  Londyn  8  Czerwca. —
Ibrahim Pasza zwidziwszy arsenał morski
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w Porls .nouth, był obecny na przeglądzie woj
ska , poczera dziś po południu przybył ua kolei 
żelazuój do Londynu i zajął przygotowane dla 
niego mieszkanie w hotelu Mivarla.

Moruing Chronicie donosi, że rząd angiel
ski wysłał w osobie p. Hoad dyplomatycznego 
ajenta do L a-P la ta , dla zawiązania układów i  
dyktatorem Rozas względem zachodzących nie
porozumień. Tenże dziennik tw ie rd z i , że rząd 
Francuzki przestał baronowi de Mareuil inslruk- 
cye aby się do tych układów przyłączył.

W edług  doniesienia korespoudenta dziennika 
Boersen H alle  z Londyuu pod tlniejn 9  cze r 
w ca ,  rozpoczęły się w dniu 8  w izbie deputo
wanych rozprawy nad. irlandzkim bilem przy
musowym. P  Somerville podał wniosek ,  aby 
drogie odczytanie teg° bilu odłożone zostało za 
sześć miesięcy. Dalsze rozprawy odlożouo do 
dnia 12 czerwca. Protekcyoniści przez swoj 
organ W osobie lorda Bentinck oświadczyli się 

♦przeciw temu bilowi.
P rzes ilen ie ,  które od dawna było przew i

dz iane ,  zbliża się olbrzymim krokiem. Ze na
s tą p i ,  je s t  teraz n ie w ą lp l i t te m , ale jak  i kie
dy się skończy, trudno przewidzieć. W  sobo
tę  zgromadzili się ezłonkowie stronnictwa w i -  
gowskiego izby deputowanych w  pałacu lorda 
Russell i przyjęli jednoinyśluie zapowiedzenie, 
aby drugie odczytanie irlandzkiego bilu przymu
sowego calemi siłami odeprzeć.

Wiadomości z Rio- Janeiro donoszą pod d, 
9  kwiet., że w pi ołowie marca zaszła bitwa mię
dzy Argentyńczykami i Motileyideanami, w któ- 
*d} *>< u iu i  mieli być pobici.

Pocztowy parostatek Ticectl przywiózł z 
Mexyku następujące n o w in y : je n e ra ł  Bustamen- 
te  udał się W pochód , dla wzmocuij.enia wojska 
®exykańskiego w  Matamoras. W  V eracruz 
wszystko przybrało  wojenną postawę. Amery- 
kanski Kommodui- Couuor stał z trzema cięź-j 
kicini Fregatami, dwiema korwetami i dwoma 
brygami pod Y'eracruz i oczekiwał codzień na 
parową fregatę Miwsissipi, która ma mc p rzy
w ieźć  instrukcje .  Tymczasem ma mieć. roz
kaz , za najmniejszym zaczepnym krokiem Me- 
xykanów , bombardować San Juan d’UIIoa. Me- 
xykanie r swój strony zajęci byli uzbrojeniem 
tej twierdzy w działa ciężkiego kalibru.

Aa angielskich zacboduio-iudyjskich wyspach, 
imauowicie na Ja m a jc e ,  na rzekają  bardzo ua 
•tągle susze.

— Dnia 9  Czenrca. ■—
J. C. W .  W . X iq ię  rossyjski Konstanty z 

sw oją eskadrą przybył do Portsmoutb; n iewia
domo jeszcze  czy odwidzi Londyn.

( G a z . P . P run .)

R o z m a i t o ś c i .

w ę d r o w n y ” LEKARZ.
(Ciąg dalszy.)

dzież,CZ" ą ' ,n łodziutką. Alinę otoczył t łu m  m ło -  
jak “ a wiosnę rOzwiłą róże otacza tłum

motyli; m ogła i miała w czem w ybierać. Nieste
ty! serce jej serca szukało , invśt goniła m yś li , czy
sta dusza pragnęła  uczuć, [iraguęła idea łu ,  jaki 
w ym arzy ła  z dzieciństwa i jaki stał się jej duszy 
po trzebą . Znaleźć co podobnego nie ł a t w o , i A - 
lina lęschniła za swoim idea łem , czekała go, pirzy- 
zyw ałą  sercem i duszą.

Pewnego dn ia ,  kiedy w ranne| godzinie chcia
ła  modlitwą nasycić wszelkie swoje pragnienia , w 
niei znaleźć nadzieję i spokojno.ść i szukała w.ko
ściele ustronia ,  gdzitby swobodniej mogła swoje 
prośby i myśli w niebo przesełac , oko jej padło 
na młodzieńca pięknej i znaczącej powierzchowno
ści, modlącego się z Gałcm wzniesieniem ducha, 
nie zważającego na otaczających g o , zatopionego 
w myślach i całego oddanego Bogu.

R egularne rysy tw arzy młodzieńca ozdabiała 
myśl w y ższa ,  myśl braterskiego się poświęcenia, 
w oku jego p rzeg lądał zapał i uniesienie, w całej 
postawie objawiała się szczerość, śm iałość, g o to 
wość do wałki na drodze życia.

-Alma rzuciwszy okiem na owego m łodz iana ,  u -  
czuła jak mocno w niej serce z a o rż a ło ,  tw arz za
p łonę ła  i nagle pomięszały się myśli. Bez p rzy 
tom na ,  bez siły ukrycia swego wzruszenia p a t r z y 
ła  w jego twarz p iękn ą ,  czyta ła  jego myśli i u -  
czucia , i jakby zgadując je ,  pitściła  się ich p ię
k nośc ią ,  poznajomiła z niemi, przyswoiła  do sie
bie i zapragnęła żyć z n iemi-na wieki.

Młodzieuicc z oczami wlcpionemi w o ł t a r z ,  mo
d li ł  się ustawicznie , ńic wiedząc n a w e t , że jfest 
przedmiotem uwagi dziewicy, której spojrzenie nie 
jedno serce u darow ałoby  szczęściem. Jednym  r a 
zem ,  jakby tknięty magnetyzmem spojrzenia , za-  

. d r ż a ł ,  odw rócił  się i oko jego jasne p ad ło  na a -  
nielską tw arz  dziewicy.

W zrok  jego ny ł  potężniejszym — jak spłoszona 
gdłębica rozwija sk rzyd ła  i lubieżną  szyję słoni 
pod n iem i, tak dziewica, spuściła oczy, zarumieni
ł a  się tuk m ocno ,  że o mało k rew  nie trysnęła  z 
tw arzy , s t łum ionem  westchnieniem objawiła  stan 
swojej duszy i machinalnie rozk ładając  książkę do 
nabożeństwa , -chciała p rzyw ołać  ubiegła p rzy tom 
ność , chciała powrócić sobie siły i uchronić się 
od sp o jrzeń ,  które niewypowiedziane zrodziły w 
niej uczui ia.

Młodzieniec s ta ł d ługo i W milczeniu, nie m o 
dlił się w ięcej,  lecz d u m a ł ,  jakby zgromiony z.a 
śmiałe Spojrzenia, kilkakroć ukradkiem tylko spo
g ląd a ł  na dziewicę, która do końca inszy nie wznio
sła oezów i czy ta jąc ,  sama nie wiedziała co czyta.

Młodzieniec pierwszy w yszedł z k o ś c i o ł a ;  A -  
hna me mogła się w s trzym ać ,  aby nie spojrzeć za 
nim , chcia ła  naw et wyjść b ezzw łoczn ie , ale m yij , 
aby nie zdradziła  tajemnicy serca , z a t r z y m a ł a  ją  
na miejscu.

Skromna dziewica, rnmieniejaca się na samo 
wspomnienie w yrazu m iłości; d u m n a ,  a b y o c o k o l -  
wick kogo błJgać tniała , cząła się być pozbawio
n ą  daw cćj siły panowania nad  s o b ą ,  “ krycia sw o
ich uczuć; ale gotow ą by ła  biedź za nieznanym 
sobie młodzieńcem , zaczepić gc., dac poznać sw o
je uczucia , prosić o wzajemność i samo życic po 
nieść w oliei ze. Jakieś instynktowe przeczucie mó
w iło  je j ,  że  młodzieniec tak szlachetnego oblicza, 
tąk znaczącego spojrzenia , modlący się rzewnie i 
szczerze , w niczem nie inusi być podobnym do o -  
wój lek kić j młodzieży, k tó ra  ja  ustawicznie otacza, 
praw i grzeczności, przesadza się w pochlebstwach, 
a w której tak t rudno  napotkać czystych uczuć, 
wzniosłych myśli, wytkniętego wielkiego celu ż y -
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ri« , silnej woli i niezłomnego charakteru. W  jej 
przekonaniu m łodzieniec , którego pierwszy raz w  
życiu w idz ia ła ,  posiadał wszystkie dobre p rzy 
mioty unjysłu i se rca ,  b y ł  oświeconym, czułym, 
d o ln y m ,  po bożnym , golowym na poświęcenia, 
pnjmując.ym piękność i duszą unoszący się w w y ż 
sze krainy czucia i wyobraźni.

Powie ktos m o że ,  że się myliła A lina;  ale są  
przeczucia , są sympatye w  n a tu rze ,  które więcej 
odgadują  niż najpi zcmkliwszc oko badaczów, niż 
najgłębsze rachuby ludzi zimnych i obojętnyiii.

S tworzony młodzieńczą w yobraźnią  obraz stroił 
się w Oazach Aliny wszystkicini barwami piękno
ści d u c h o w e j ,  z k tó rą  się oswajając powoli p o 
kochała  ją ca łą  s w ą  niewinną duszą. Nic dziw 
my się więc bynajmniej ,  że nazajutrz o tej samćj 
godzinie i w  tem samem miejscu młodzieniec na
po tkał Alinę.

W  spojizeniu- pojęły się ich dusze nawzajem, 
zc spojrzenia krótko trwałego i milcząctgo w y 
niosła dziewica przekonan ie ,  żc i ona obudziła 
in te res ,  że i ona z zajęciem jest widzianą.

Któż nie zapragnie poznać bliżej istoty, do której 
nas sympalya p rzyzyw a?  Któż nakaże milczenie 
uczuciom, które nasze szczęście stanowią? Któż 
będzie tak silnym^ aby co fn ą ł  się z d rog i ,  na k tó 
rej spodziewa się zbierać woniejące kwiaty w za
jemnego uczucia?

Alina pa ła ła  cLęcią poznania m łodz ieńca , u -  
rzeczywistriienia niejako Swoich m a rz e ń , ujrzenia 
ich w całym  blasku rozpromienionych wdzięków 
p iękności,  dotknięcia, że tak rz ek ę ,  tycb lotnych 
woni niewinności i szlachetnych uczu ć ,  któremi o -

zdohiła mtodzicńca. Długo jej pragnienia b y ły  
niezaspokojone, jakby dla tego ,  żeby w urzeczy
wistnieniu nadziei, znaleźć większą przyjemność i 
rozkosz. Kilka więc zaufanych osób zapytywała o 
n iego ,  opisywała im p o s tać '  tw a rz ,  miejsce, czas; 
lecz nikt mc zd o ła ł  ob jaśn ić , nikt mc pewnego 
me w ieaział o młodzieńcu.

N akoniec . po kilku tygodniach znajomości z m ło 
dzieńcem , znajomości Ograniczającej się na ins ly -  
ktowem spotykaniu w  kościele, daleki jej krewny, 
któremu wskazała ukochane przez siebie p rzed 
miot, powiedział z lekceważeniem:

Biędny, ubogi chłopiec, którego na naukach u -  
trzymują koledzy, on sam zarabia na życie daw a
niem lekcyj ,  i który w tak młodym w ieku ,  dz iw 
n e  ma usposobienia ku samotności i dumaniu. Z w y 
kle w spółuczniowic , którzy go bardzo lu b i ą ,  n a 
zyw ają  wychowańcciri dziadów: albowiem w  p ie rw -  
szych latach młodości p ro w ad za ł  ciemnego ujca, 
g ryw a ł na l i r z e , śp iewał i tym sposobem ż y w ił  
ojca i młodszego od siebie brata Ciekawym co 
cię może obchodzić ,  piękna kuzynko ubogi i-tok 
niskiego s tanu chłopiec? ( I ) . c. n .)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d d n ia  u3 do d n ia  24 C zerw ca.
Lipiński, W ałecki W aleuty, z Polski; — .Ja

b łonow ski .Stanisław xiążę, Ł aw rynow icz  Zofia, 
z Galicji.

W y je c h a l i  z K ra ko w a  
Szczepanówski Józef, Radziejowski K alał oh., 

do Polski.

Doniesienia Urzędowe.
C E N Y  Z B 0  Z A

N a  targowicy yub ticzn ij to Krakąwie tc 'ich 
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Pisarze Banku. Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony interessowanej zawiado- 

l i a j ą , iż od fantu Koral* nici 3 łutów 6£  w a 

żące , dnia 22go Marca 1844 -** Wl.1 °*
pod L u « w  y .  *  T 6 tóeuym  zastawione
g o ,  według oświadczenia zgłaszającej się o w y
kupienie jego  osoby, kartka czyli r ew ers  Ban
kow y miał zag inąć ,  przeto wzyw ają  wszystkich 
interes w tym mieć m ogących, aby o wykupie
nie tego fantn uajdalej do 1 Listopada 1846 r .  
zgłosili s i ę ; gdyż w razie ifie zgłoszenia się, 
r z e c z o n y  f a n t  osobie żądającej jako własność 
niezawodnie wydany będzie.

Kraków dnia 26 Maja 1846 r.
X . Praszkieteicz.

(3r.)  Stachowicz  K. B. P .

Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony in te ressow aue j , zaw ia 

damiają; iź od fantu Korali nici 3 ważące łu
tów 1U dnia 2 Lipca 1844 r. do N. 197 pod
Literą W -  w Banku Pobożnym zastawionego, 
według oświadczenia zgłaszającej się o w y k u -  
pienie jego osoby, kartka czyli rew ers  Banko
wy miał z a g in ą ć ; przeto w zyw ają  wszystkich 
interes w tym m ających , abv o wykupienie te 
goż fa n tu , najdalej do dnia J Listopada 1846 r ,  
zgłosili się gdyż w razie p rzec iw nym , rz e c z o 
ny fant osubie zgłaszającej s ię ,  po tym p r z e - / 
ciągu czasu ,  niezawodnie wydauym będzie.

Kraków d. 12 C zerw ca  1846 r.
X. Praszkieteicz.

(3r.) Stachowicz  K. B. P.


